Pani Wisława.

Nigdy nie była dramatyczna, nawet melo. Jakby Jej zegar zawsze robił tylko tik-tak, a nie żadne bum-bum. Kot w pustym mieszkaniu, to piękna, subtelna opowieść o śmierci. Tak, tego nie robi się kotu, człowiekowi to i owszem. Nienawiść, która ciągle ma się dobrze, jakby ludzkość w ogóle się nie rozwijała, jakby zło i idiotyzm były pulsacyjne. Mam nadzieję, że Pani Wisława dalej snuje swoje opowieści w innym wymiarze, ale czy tak naprawdę innym?
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